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Jakie jest najraejonalniejsze obchodzenie się z na- 
wozem stajennym. 


(Rozprawa. odczytana na posiedzeniu sekcji rolniczej Oddz. Brzeżańsko-Pod- 
hajeckiego przez członka tejże sekcji Ant. Snieżawskiego). 

„Mierzwa stajenna najlepsza, a otrzymanie jej najtańsze będzie 
wtenczas, gdy gnój nie wyrzucany pod bydłem leżeć będzie aż do 
wywiezienia go w pole,“ *) co dzień trzeba gnój koński wozić do 
bydlanych stajen i rozścielać pod bydło, tym sposobem suchy i 
gorący gnój koński mieszając się z wilgotnym a zimnym bydla- 
nym, pomaga do lepszego rozkłada i czyni mierzwę zasobniejszą 
w części pożywne. 

Gdy bydlęta tak ciągle stoją na mierzwie, bywa ona nieustan- 
nie zwilżana uryną, a ta za pomocą kohezji i absorbcji wszędzie 
równo się rozdziela i nie a nie tej szacownej drugiej składowej czę- 
ści mierzwy nie utraca się, gdy przeciwnie przy codziennem wy- 
rzucaniu gnoju mało co dostanie się na gnojowisko, a reszta zgubi 
się w częstokroć źle zaopatrzonych u nas kanałach i nie nader 
szczelnie ułożonych podłogach. 

Bydło stojąc ciągle na gnoju udeptuje go, przystęp powietrza 
jest zatem utrudniony, rozkład zbyt szybko nie następuje, przez 
ciągłe zaś zwilżanie uryną utrzy.mywaną jest- potrzebna wilgoć i 
słoma doskonale przegniwa, przykryty zaś i ocieniony w budynku 
nawóz zabezpieczony jest od szkodliwych atmosferycznych wpływów. 

Dla większej jednostajności wypada pilnie przestrzegać, by co 
rano i wieczór równano gnój z pod tylnych pod przednie nogi, i 
wtedy podściółkę przetrząsano; przy używaniu jak się wyżej wspo- 
mniało gnoju końskiego na podściół, bardzo się łatwo utrzymuje 
pod bydłem suche stanowisko, a nawet doświadczono w czasie braku 
słomy, że stanowiło to wielką oszczędność w ściółce. Dobrze jest od 
czasu do czasu przesypywać ziemią; humusowa lub torfowa do tego: 
najlepsza, pochłania ona bowiem wiele amoniaku. Wprawdzie przy 
takiem utrzymywaniu gnoju pod bydłem potrzeba wyższych budyn- 
ków do 6' wysokości i żłobów podnoszonych — a te ostatnie ła- 
two bardzo mieć, a z praktyki mogę powiedzieć, że zastawszy bu- 
dynki niskie, nie zrażam się tem, i cały miesiąc nawet 1'/, zatrzy- 
muje się gnój w stajni, i nie ma żadnej zaduchy, a bydło bardzo 
sucho i czysto się utrzymuje, jak to może zaświadczyć członek 
p. Wiśniewski, który niedawno był w stajniach Sosnowskich. 

Co do. radzenia sobie w niskich stajniach, to podług mnie 
pierwszą radą i najgłówniejszą jest silna dobra wola i nieustanne 
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uparte przestrzeganie w przeprowadzeniu tego sposobu — gdy się 
codzień odchody stałe równa raz pod przód podrzucając, drugi 
raz na przejście między bydlętami, powtóre gdy się codzień rano 
nawozem końskim a wieczór Ściółką dokładaną podścieli i rozprawi 
do równości, udaje się nawet przy nie podnoszonych żłobach utrzy- 
mać bydło w wygodnych stanowiskach a od biedy i 4 tygodnie 
„dość dobrze bydłe się mieści; zastawszy. bowiem tak zwane jasła 
grodzone i lepione, nie mogłem je raptem przemienić na żłoby pod- 
noszone, i próbowałem bez tych. ostatnich przeprowadzić utrzymy- 
mywanie gnoju pod bydłem, co mi się nieźle udało — i pomimo 
nie większej wysokości jak 4 łokcie do 5'/,, najmniejszego zaduchu 
nigdy nie było, a za 4 tygodnie gnój był dostatecznie urobiony. 
W stajniach z starożytnemi jasłami radzę sobie tak, że poro- 
biwszy szerokie żłoby wstawiam je w owe jasła, a. gdy przybędzie 
gnoju podkłada się pod żłoby wiązki słomy lub drewniane krą- 
głaki i tym sposobem żłób się podnosi; trochę za niskie wiszenie 
drabiny nie przeszkadza, ale i tę można pod'iągnąć, zresztą w da- 
wnych: podolskich stajniach gdzie używano nader głębokich jaseł, 
drabin wcale nie było. 
Zwykle używam żłobów podnoszonych za pomocą wbijania kli- 
nów pod śmigle, na których żłoby spoczywają, śmigle zaś owe pod- 
trzymywające żłoby osadzone są w dwóch naprzeciw siebie zakopa- 
nych słupkach, mających przez środek wygórowaną szparę. Pan 
Hohendorf z Byszowa używa żłobów na kociołkach, które razem 
z żłobami podnosi podkładając pod nie mierzwę. Wprowadzając ten 
sposób powtarzam jeszcze raz, trzeba z najsilniejszą i upartą wolą 
żądać od podwładnych, by równanie było najdokładniejsze, by sta- 
nowisko było zupełnie równe a nigdy wyższe pod tylnemi no- 
gami, inaczej trudno bydlęcia czysto utrzymać, a stanie wyżej 
tylnemi nogami nie działa korzystnie na klatkę piersiową. Dodać 
tu jeszcze wypada, że w tem utrzymywaniu nawozu najlepiej jest 
gdy bydło tyłami od siebie o ile możności jak najbliżej stol — 
wtedy bowiem mocz jednostajniej się rozdziela, choć i rozsuwany 
gnój w szerszych korytarzach dobrze się utrzymuje. 
W nadto niskich budynkach można w stajni wybrać ziemię, 
a pod podwaliny dać podmurowanie, albo by te nie osłabiać i na 
większy koszt się nie narażać, wyrobić we środku nieckowate wy- 
żłobienie. 
Trzeba mieć tylko dobrą wolę dać się nakłonić do owego naj- 
' racjonalszego sposobu obchodzenia się z nawozem, wypada odrzucić 

uprzedzenia i dawne zwyczaje, a w każdym folwarku bez wielkich 
kosztów da się owe obchodzenie z nawozem zaprowadzić. Od lat 
10ciu używam tego sposobu, a widziałem przed parą laty jak ogro- 
mnie jest où rozpowszechniony w Poznańskiem, na Szląsku, w Pru- 
siech zachodnich. W najelementarniejszem dziełku naszem gospodar- 
skiem, w Gospodarzu Łyskowskiego, które aż 4ch wydań się docze- 
kało, co u nas przecie jest rzadkością, zaleca on bardzo mocno 
owe ułrzymanie nawozu, nazywając gnojownie fuszerstwam w gospo- 
darstwie, bo w gnojowni odbywa się rozkład i proces fermentacji, 
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od sąsiadów, i częstokroć tym sposobem nagromadza się ich taką 
ilość jaka się gruntowi zabrała, lecz w małej części bardzo zwraca- 
my takowe naszej roli, bo choć nie wyjeżdżają z surowemi produk- 
tami na kołach, to płyną przez złe obchodzenie z nawozami swo- 
bodnie aż do Czarnego morza — i zdaje się że słusznie twierdził 
znany praktyczny gospodarz pan Walerjan Krzeczunowicz, że trzeba 
zamykać gorzelnie bo nie ma nawozu, bowiem przez złe obchodze- 
nie się, zamiast go mieć więcej i lepszy przy opasie gorzelnianym, 
ogółem ma się stosunkowo mniej, bo gdy do opasowej stajni trzeba 
wiele ściółki, to w mniej słomiastych latach tak się wyczerpie, -że 
u reszty bydła na folwarku mie będzie już czem Ścielić, i w rezul- 
tacie się okaże, że pomimo gorzelni przestrzeń zagnojonych pól nie 
pomnożyła się. j 

Bez gorzelni więc, bez kosztownych gnojarni, studzien, pomp itp. 
i bez żadnych kosztów utrzymania nawozu możemy mieć dużo naj- 
lepszego nawozu, a tem znowu więcej i lepszego, im lepiej i tre- 
Ściwiej nasz inwentarz karmić będziemy. Odrzućmy wszelkie 
uprzedzenia a naśladujmy w tym względzie tylko najlepszych w Pol- 
sce gospodarzy t. j. naszych braci w księstwie Poznańskiem; wiado- 
mo że oni dziś już potrafią wytrzymywać konkurencję z Niemcami, 
a właśnie teraźniejszy prezes tentralnego zarządu tow. gosp. pozn. 
pan Wolniewicz, bardzo światly i racjonalny gospodarz, wielce prze- 
konywająco pisał o tym przedmiocie w swym bardzo zajmującym 
Poradniku miesięcznym, drukowanym w Ziemianinie z r. 1867. 

Od wysokości stajen zależy, jak długo gnój pod bydłem zosta- 
wiony być może, nigdy zaś króciej jak 4 tygodnie. Wywożąc w pole 
nawóz ze stajen, powinno go się zaraz rozrzucać w każdej porze czy 
w lecie czy w zimie, chyba Że się ma nader znaczne pochyłości, wtady 
trzeba układać: w równoległoboczne kupy nie wyższe nad pół łokcia, 
a byłoby bardzo pożądanem by pod kupę była podrzucona ziemia i 
ziemią wypadałoby kupę nakryć; w zimie można ją mieć z jesieni 
przygotowaną w polu, a dla zabezpieczenia nakrytą mierzwą. 

Qo do rozrzucania zaraz po wywózce nawozu i nieprzeorywa- 
nia natychmiastowego, nie chcąc nadużywać cierpliwości szanownego 
Zgromadzenia, nie będę dowodził racjonalności tego sposobu — ale 
odsyłam szanownych członków do wielce praktycznego dzieła „Wy- 
kład teorji uprawy ziemi Rosenberga Lipińskiego,* które to dzieło 
powinien często każdy członek tow. gosp. pilnie przeczybywać. 

Wytknąć -jeszcze wypada nasz nader. błędny zwyczaj, ubrzy- 
mujący się po wielu gospodarstwach, że wywozi się nawóz w pole 
z wszystkich obór tylko raz w rok; nie dość, że wtedy jest tylko 
połowa tego nawozu jaka by istotnie była, gdyby ta wywózka perjo- 
dycznie przynajmniej 4 razy do roku się odbywała, ale o ileż więk- 
szy koszt tej wywózki, — wtedy to nie mogąc dać rady swemi 
sprzężajami, bo żniwa za pasem, a przedtem pokładanka powinna 
być ukończoną, najmuje się do pomocy fury chłopskie, które właśnie 
przy wywózce folwarcznego gnoju umieją przybierać kształty naj- 
bardziej miniaturowe. by powiększyć swój zarobek przez jak naj- 
większą ilość obrotów. 
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który dopiero w roli odbywać się powinien; ja bym powiedział, 
' że gnojownie są tylko złem koniecznem przy opasach na braże, 
gdzie gnój zanadto ciekły, stosunkowo za wiele gnojówki, by w sta- 
nie suchym bydlęta utrzymać można było. 

Nie potrzebuję dowodzić, że jakość takiego nawozu jest dosko- 
nałą; przy wywózee, która się zwykle odbywa .w 4ch do 6ciu tygo- 
dniach, gnój jest w stanie normalnym, jest ciemny, słomę znać, ale 
jest przegniłą, bo się łatwo rozrywa — przytem wszystka gnojówka 
wsiąknięta z gnojem wywozi się w pole — ale i ilość jest dwa razy 
większą, jak była przy dotychczasowem u nas niekoniecznie troskli- 
wem obchodzeniu się z nawozem. 

Bez wszelkiej fanforonady najszczerszą prawdę mówię, gdy po- 
wiem, że gdzie tylko. gospodaruję, a tego sposobu utrzymania nawo- 
zu używam, dwa razy tak wielką przestrzeń zagnajam jak się dotąd 
praktykowało. Właściciele, u których gospodaruję obecnie, mogą za- 
Świadczyć że tak jest rzeczywiście — w Sosnowie i w Bieniawie są 
ponotowane od wielu lat przestrzenie jakie dawniej gnojono; z tych 
widać że Sosnów, przy swej nader wielkiej ilości inwentarza, bo 
teraz po znaczniejszej sprzedaży młodzieży ma 500 sztuk grubego 
inwentarza, gnoił mniej więcej rocznie około 100 do 115 morgów, 
w jednym tylko roku było 180 — w pierwszym zaraz roku wy- 
gnoiłem 170 morgów, choć na razie nie można było wszędzie Ów, 
sposób wprowadzić, zwłaszcza że w stajniach bydlanych zastałem 
tylko same jasła grodzone. W bieżącym roku już teraz lltą ryzę 
gnoję i jest wszelka nadzieja że do 200 morgów się dosięgnie. 
W Bieniawie przy tym samym inwentarzu co teraz, okcło 150 sztuk, 
gnojono 36—40 morg., w pierwszym roku zgnoiłem 70, a w dru- 
gim 85 morg. — i to rzadziej wcale nie gnoję, bo wymagam bar- 
dzo dokładnego rozścielania; najlepiej dowiedzie tego to, że na takim 
nawozie miałem w Bieniawie w tym roku tak w naszej okolicy nie- 
korzystnym dla ozimin, po 80 kóp na ryzie pszenicy, a kto jechał 
ku Tarnopolowi przez Sosnowskie grunta, musiał być uderzony zna- 
komitą bujnością rzepaku; na lichem zgnojeniu taki nie bywa. 
Przytaczając te na prawdzie oparte fakta, nie czynię to by się po- 
chwalić, ale chodzi mi o jak najjaśniejsze i najdobitniejsze wykaza- 
nie ogromnych korzyści, jakie przez takie utrzymywanie nawozu 
każdy gospodarz bez powiększenia kosztów osiągnąć może, by sza- 
nownych członków zachęcić do zastosowania tego najracjonalszego 
sposobu w swych gospodarstwach. Rzeczywiście rzecz to nader dzi- 
wna, jak jeżdżąc za granicę nie widzimy co tam najlepszego dla 
swych gospodarzy znaleść możemy — właśnie to utrzymywanie na: 
wozu pod bydłem tuż za naszą granicą w Prusiech jest w powszech- 
nem użyciu, u nas zaś prawie nigdzie; my tylko marzymy, mając 
się za wielkich praktyków, by jak najprędzej módz wybudować go- 
rzelnię, by podług najrzetelniejszych i najwłaściwszych zasad agro- 
nomji surowy produkt przerobić na gruncie i tak zostawić najpo- 
żywniejsze cząstki na gruncie. Ale cóż się dzieje? wprawdzie owe 
pożywne części nie wywożą się za granicę naszego gospodarstwa, 
przeciwnie zabieramy je na przerókbę jeszcze w surowych produktach 
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Jaka zaś jakość tego całorocznego, czarnego jak węgiel gnoju, 
na to wspomniany Rosenberg Lipiński tak odpowiada : i 

„Jedna fura masłowatej mierzwy jest pozostałością najmniej 
trzech fur gnoju. Strata ta jest nawet daleko większą, gdyż nietylko 
przez ulotnienie tracimy najważniejsze pierwiastki nawozowe, „ale 
nie korzystamy z mechanicznego działania mierzwy, jakie wywiera 
na spulchnienie ziemi i na przyciąganie wilgoci atmosferycznej, 60 
jedynie otrzymać się daje wtenczas, gdy nawóz w niezupełnie prze- 
gniłym stanie przęorujemy. Nawóz powinien istotnie odbyć główną 
fermentację w roli. Ciepło rozwijające się przy tym procesie wpływa 
skutecznie na rolę, a gazy wywiązujące się podczas rozkładu mierz- 
wy, sprawiają zwietrzenie i rozpuszczenie zasobów mineralnych w zle- 
mi, które inaczej nie mogłyby stać się pokarmem dla roślin. Pa- 
miętajmy więc dobrze o tem, że trwały i zupełny skutek z przeo- 
ranego nawozu tylko wtenczas osiągniemy, gdy go ziemi powierzy- 
my w stanie rozpoczętego rozkładu, aby w roli odbywać mógł głó- 
wną fermentację.* . 

Takim właśnie nawozem jest nasz utrzymywany W stajniach 
pod bydłem. 

Mogą jednak mnie zainterpelować właćciciele owczarń, jak u 
tych zaradzić, gdzie powszechnie utrzymuje się gnój w owczarni, 
ale dla swej suchości zwykle podlega pleśni. By tej ostatniej uniknąć 
najlepiej raz w tydzień przynajmniej potrząsać ją ziemią humusową, 
która naturalnie winna być zaraz słomą przykryta, by owce wełny 
nie powalały; kto zaś ma wysoką i obszerną owczarnię, może bę- 
dzie mógł korzystać z przykładu jaki tu przytoczę. Oto w Króle- 
stwie w Sierakówku *) jest wołownia na przemian Z owczarnią, 
długość jej 110 łok. szerokość 27 łok. wysokość wewnątrz TAJ; 
(2 łokcie w ziemi), budynek przedzielony poprzeczną Ścianą na dwie 
połowy, przez długość 2 rzędy słupów utrzymujące podciągi pod bel- 
kowaniem — w szezytach bramy do wjazdu, w średniej Ścianie 
brama do przenoszenia żłobów, z frontu 8 drzwi, w jednej połowie 
stoi 400 owiec, w 2giej 96 bydła rogatego, gdzie żłoby stoją w po- 
przek stajni. Co 2 tygodnie gdy się gnoju nazbiera, przenosi się 
żłoby z obory do owczarni i na przemian. 

Rano gdy się należycie rozprawi gnój bydlany, roztrząsa się 
gnój koński, który fornale z 8miu cugów (po 5) każdy pod swój 
Nr. drzwi przynoszą; tak wypada z pod 10 koni pod każdych 24 
sztuk bydła - ma to posypuje się w równej ilości i masie z tąż 
samą starannością pruchnica torfowa, dopiero Ściółka na wierzch, i 
tak pozostawia się przez dzień cały — wieczorem rozrzuca się sta- 
rannie ekskrementa bydła i dodaje znów śŚciółkę i tak przez 2 ty- 
godnie; — po dwóch tygodniach w obydwóch połowach na całą po- 
wierzchnie przychodzi pokład z pruchniey torfowej na 2?/, cała gru- 
bości, na to wapna. niegaszonego (mączkowanego powietrzem) by 
pruchnica się zabieliła, i rozgrzebia się potem popioły, sadze, od 
drobiu nawóz, ludzkie ekskrementa, na to podskrobek śmiecia, a w le- 


*) Gazeta roln, z r. 1836. 
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cie pielonkę z zielska, na to znów podściółkę jak iglice, trawy leśne‘ 
błotne łęciny i t. p. a to grubsze naprzód a na sam wierzch słoma, 
wtedy żłoby się przenoszą do drugiej połowy, gdzie dotąd owce- stały, 
w miejscu gdzie były żłoby dodaje się gnoju świńskiego, by wilgo- 
cią zapobiedz fermentacji, co poprzedza wysłaniem pruchnicą i su- 
rogatami. Tu przenoszą się żłóbki owcze i przeprowadzają owce, które 
dwa tygodnie tę połowę zajmują. Przez zimowe półrocze urabia się 
na trzy łokcie nawozu i wystareza na 75—82 morg. (na to 400 
owiec, 96 bydła rog., 46 koni). | 

Kończąc trudno mi nie wspomnieć o wielkich wadach, z ja- 
kiemi u nas powszechnie utrzymywanie nawozu się odbywa. Oto 
wyrzuca się codzień na tak zwaną oborę tuż za drzwi, a często i 
przez okna pod okapy dachów, i po większej części zostawia się go 
tak w kupach. Iroskliwsi gospodarze już każą rozścielać i mięszać 
różnorodne gnoje i wywozić całe fury barłogów z gumien, by tym 
sposobem gnoju przymnożyć, ale słoma słomą zostanie, bez odpo- 
wiedniej ilości odchodów «zwierzęcych trudno ją w dobry nawóz 
przemienić; gdy zaś nikt nie stara się o to, by gnój zabezpieczyć 
od Ścieków wód deszczowych, które właśnie pod okapami dachów są 
najobfitsze, to wody te wyługowując najszacowniejsze części nawozu 
odpływają gdzieś na boki, uprowadzając po za płoty co najżyźniejsze- 
go, albo zgromadzają się w jakowym przydołku na oborze. Taka na 
brunatno zabarwiona woda nazywa się gnojówką i niejeden z go- 
spodarzy czuje się być zadowolonym, że przyszedł do tego postępu 
iż posiada gnojówkę na swej oborze, każe więc pakować aż do zu- 

pełnego nasycenia słomą i już pewien znakomitej ilości gnoju. 
W tym przedmiocie tak mówi nieoszacowany Rosenberg Li- 
piński: „Wielkie straty wypływają z mokrego gnojowiska, w którym 
fermentacja nie odbywa się prawidłowo, ale szkodliwa powstaje zgni- 
lizna. Gnój taki w górnych warstwach spleśniały, w warstwie spo- 
dniej stęchły i zbutwiały, staje się podobnym do mokrego torfu. 
Biedne konie przepadają w tym bagnie, zaledwie ćwierć fury wy- 
ciągnąć mogą, a z wozu na wszystkie strony sączy się brunatna 
szkodliwemi kwasami nasycona woda. Rolnik z upodobaniem spo- 
gląda nawet na czarne jak smoła po drogach cieknące strugi i zdaje 
się mu że mokrym zbutwiałym nawozem najdzielniej zasila swe pole.* 
Przy gorzelnianych opasach to już i mowy nie ma, że stajnie 
te gdzieś zwykle ze względu na wodę potrzebną gorzelni, umie- 
szczone są przy dole pod uboczami nad strumykiem lub rzeką, że są 
po większej części wydzierżawione naszej klasie handlarskiej, ogółem 
mniej troskliwej o porządne gospodarowanie, a zatem nie dbającą 
o gnój, który jest mu tu w jego interesie tylko ciężarem, więc wy 
rzuca się nawozy tak, by tylko to wyrzucanie najmniej czasu za- 
bierało, a wody tak podpływające jak i z gór spadające nieustannie 
pracują, by gospodarz nie miał za dużo nawozu do wywózki w pole, 
i uprowadzają znakomitą część w dalekie morza z tego właśnie 
najkosztowniejszego nawozu, bo przez ryzykowne gospodarstwo go- 
rzelniane wyprodukowanego częstokroć nader drogo, z czystą stratą 
całego gospodarstwa. 
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